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piestw o, m ożliw a dzięki um iarkow anem u rozw iązaniu idei dobrowolnego ubóstwa, 
pozwoliła n a  rozwój te j ideologii w  ram ach  ortodoksji i  je j szeroką propagandę. 
P rogram  społeczny, k tó ry  narodził się z potrzeby polepszenia w łasnego losu, był 
program em  n ie  w ybiegającym  w  przyszłość i sprow adzał się do postu latów  mo- 
destii obyczajów  <jakże charak terystycznej dla pobożności tych czasów) j wyrzeczenia 
się w łasności indyw idualnej, był p róbą określenia się rzem ieślników  lom bardzkich 
wobec haseł vita apostolica rozum ianych jako  im peratyw  dla całego społeczeństwa.

Prześladow ania ze stoony w łasnego zakonu, a potem  zdecydowana akcja Jan a  
X X II w płynęły n a  rozwój w izji chiliastycznych tercjarzy  franciszkańskich. Ich pro­
gram  sk ra jn ie  pojm owanego ubóstw a wobec b rak u  szans rea lizacji przeniósł się 
w  k rainę  utopii. Reguła św. F ranciszka, rów noznaczna d la nich z Ew angelią, i ta k  
jak  ta  osta tn ia  rygorystycznie pojm ow ana, zdaw ała się wytyczać bardzo ścisłe granice 
d la  m ożliwości rozw iązań sposobu życia innego niż żebracze.

Begardzi natom iast, rozw ija jący  sw ój ru ch  w  w arunkach  narasta jącego  kryzysu 
feudalizm u, stw orzyli jedną z najciekaw szych ideologii średniow iecza. Niebezpieczne 
ścieżki, na jak ie  w eszła X lV -w ieczna niem iecka m istyka dom inikańska, stały  się tu  
m agnesem  przyciągającym  najw iększe indyw idualności spośród „braci wolnego du­
cha”. Ich  odejście od  ortodoksji było całkow ite i n ie ograniczyło się  do zakw estio­
now ania porządku ziemskiego. Równi Bogu, bo boskości C hrystusa zaczęli zaprzeczać, 
staid się absolutnie w olni i  doskonali. Życie w  ukryciu  stworzyło przy tym  sw oistą 
obrzędowość, k tó re j uczestnicy, będący now ym i A dam am i i  Ew am i, C hrystusam i 
i M ariam i M agdalenam i, oddaw ali się m arzeniom  o ra ju , rea lizu jąc  go n a  razie  na 
drodze rozpusty  sakralnej.

B adania S tanisław a Byliny w yłoniły obraz ludzi, którzy  n ie  um iejąc i n ie  chcąc 
aprobow ać istniejących układów  społecznych w ybrali drogę dobrowolnego ubóstw a. 
Była on a  d la  n ich  zarazem  pro testem  przeciw ko porządkow i św ieckiem u i ducho­
w em u i  p róbą zam anifestow ania pokory chrześcijańskiej, przejaw em  nieprzystoso­
w an ia  i  dążeniem  do znalezienia w łasnych rozw iązań etycznych, relig ijnych  i n a j­
szerzej — społecznych.

P rogram y w ysuw ane przez te  ru ch y  kształtow ały  się głów nie w  w arunkach  
prześladow ań, a  ich  natężenie w pływ ało n a  radykalizację  poglądów  i  oddalenie się 
od d o k tryny  Kościoła Rzymskiego. A nalizując ideologie zaprezentow anych herezji 
średniow iecznych Bylina zbadał ich zależności od innych ruchów  heretyckich (szcze­
gólnie waldensów) i  k ierunków  filozoficznych. Jego praca jestt w ięc odpowiedzią 
n a  postu laty  badawcze w ysunięte przed dziesięciu la ty  przez Tadeusza M anteuffla.

Halina Manikowska

Zbiór dokumentów i listów miasta Płocka tom  I: 1065—1495, wyd. 
S tella  M aria S z a c h e r s k a ,  Polska A kadem ia N auk, In s ty tu t Historii, 
PWN, W arszaw a 1375, s. U ,  410.

Polska h isto riografia  o trzym ała dzieło, którego znaczenie nie da się w yrazić 
w  konw encjonalnych pochwałach. Je st to now atorskie w ydaw nictw o źródeł do historii 
średniowiecznego Płocka. W yrasta ono z płodnego naukow o k ierunku  badań  rozsze­
rzającego zakres dyplom atyki, w idzącego w  nie j nie ty lko  narzędzie analizy for­
m alno-praw nej, lecz środek um ożliw iający poznanie szerokiego kontekstu  życia spo­
łecznego. W związku z tym  w ydaw ca zdecydował się opublikow ać obok podsta­
wow ych dokum entów  zw iązanych z życiem Płocka, przyw ilejów  królew skich i  k sią­
żęcych, a  także wszelkich innych posiadających sam odzielny b y t p raw ny  i  kancela­
ry jny , rów nież źródła naśw ietlafące problem atykę dziejów  m iasta . W grę wchodzi za ­
tem  bogata korespondencja i  w pisy do ksiąg sądowych zaw ierające testam enty , skargi
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czy darowizny. W te n  sposób badacz o trzym ał m ateria ł pozw alający n a  zbadanie sto­
sunków  praw nych, w łasnościowych, gospodarczych, społecznych, a  ta k ie  w  stopniu 
n iespotykanym  w  dotychczasowych m iejskich kodeksach — ku ltu ra lnych . S. M. S z a- 
c h e r s k a  św iadom ie posta ra ła  się  o  ukazanie P łocka n ie ty lko  intra muros słusznie 
w idząc genezę jego rozw oju  w  zw iązkach zew nętrznych — z państw em , z księciem, 
kościołem — na tle jego funkcji jako ośrodka lokalnego zaplecza, jego stosunków  
własnościowych w  pobliskich w siach i  n a  dalekich drogach handlow ych. W zbiorze 
znalazły też m iejsce in fo rm ac je  zw iązane z innym i ośrodkam i, ja k  przyw ilej z 1373 r. 
d la  B ielska stw ierdzający stosow anie w  P łocku p raw a  chełm ińskiego. Dzieło tym  
bardziej zasługuje n a  uwagę, że opiera się na im ponującej liczbie m ateria łów  opubli­
kow anych po raz pierw szy. A u to rka słusznie przedrukow ała w  w ersji popraw ionej 
te  m ateria ły , k tó re  w ydane przez T. L u b o m i r s k i e g o  czy B. U l a n o w s k i e g o  
są  szczególnie w ażne dla dziejów  m iasta  (jak  np. dokum ent organizujący gminę 
m iejską z 1237 r.). Ale przytłaczająca większość dokum entów  została w ydobyta na 
św iatło  dzienne po raz  pierw szy. Obok dokum entów  z AGAD są tu  m ateria ły  zna­
lezione w  archiw ach G dańska, K rakow a, Bydgoszczy, D iecezjalnego w  Płocku, Do­
m inikańskiego w  K rakow ie, w  zbiorach rękopisów  w  K rakow ie i K órniku, wreszcie 
w  archiw ach w  G etyndze i  M agdeburgu. Plon poszukiw ań powiększony został przez 
liczne kopie i  regesty dokum entów  oblatow ane przede w szystkim  w  M etryce Mazo­
w ieckiej, a następnie w  K oronnej, wreszcie w  księgach ziem skich i płockich sądów 
biskupich. W sum ie S zacherska zestaw iła blisko 280 dokum entów  (264 num ery k o ­
lejne, n ry  184 a i  b oraz 12 zapisków  dotyczących nadaw an ia  odpustów  przy doku­
m encie n r  32), w  tym  (nie licząc odpisów): 1 z X I w., 3 z X II w., 9 z I  połowy 
i 5 z I I  połowy X III w., 10 z I połowy i  32 z II  połowy XIV  w., 94 z I połowy 
i 101 z  II  połowy XV w.

W ydaw nictwo jest tym  cenniejsze, że uzupełnia w nioski p łynące z analizy źródeł 
pochodzących z m iast dużych. W w arunkach  polskich Płock był ośrodkiem  należącym  
do grupy m iast średnich, najw iększym  n a  M azowszu, m niejszym  niż Poznań i Lublin, 
a znacznie m niejszym , rzecz jasna, niż em poria p rusk ie ; zapew ne odpow iadał skalą 
Kaliszowi, m oże n aw e t Sandom ierzow i czy Gnieznu. Ten typ  m iasta  był dotychczas 
bardzo słabo znany. Dzieło Szacherskiej ukazało, że rozwój osad te j kategorii p rze­
biegał podobnie — i w  form ach i  w  czasie — do rozw oju  w ielk ich  m iast. Zm iana, 
ja k a  nastąp iła  w  d rugiej połow ie X IV  w . je s t charak terystyczna dla trybu  życia 
ludzi, k tó rzy  trak tow ać zaczęli pism o jako in s tru m en t powszechnego działania. Do te j 
epoki dokum enty tow arzyszyły ty lko  w ydarzeniom  w yjątkow ym , najczęściej też 
w ystaw iane były wówczas gdy zawodziły dotychczasowe form y zwyczajowe. S tąd 
zw iązek dokum entu n iem al w yłącznie z w ąską elitą społeczną i z dość ograniczonym  
zakresem  spraw . N atom iast w  końcu średniow iecza po jaw iła się potrzeba częstszych 
kontaktów , zaś p ism o zaczęło tow arzyszyć codziennym  poczynaniom  ludzlkim. W ią­
zało się  to  ściśle z rozszerzeniem  sk ładu  społecznego w ytw órców  źródeł pisanych. 
N otatki, lis ty  kupieckie, p ro testy , upow ażnienia itp . w  XV w. — n ie  były  już czymś 
w yjątkow ym . W ręcz przeciw nie — now y obyczaj zak ładał stosow anie pism a tow a­
rzyszącego działalności zaw odowej, politycznej i  p raw nej mieszczanina. Bogactwo 
problem atyki ukazanej przez publikow ane dokum enty  n iech z ilu stru ją  n iek tóre 
przynajm niej przykłady. S praw y hand lu  — odszkodowań, sp ław u, bezpieczeństwa, 
praede w szystkim  ek sp o rtu  do P ru s  (nry 186, 216, 218) — znane, ale naśw ietlone od 
strony mieszczan płockich; rzem iosła — zak ładan ie w  B ielsku i C iechanowie cechów 
szewców, kuśnierzy, czy tych  co „działają przy  użyciu  m łotów , żelaza i  w ęgli” 
(nry 215, 234, 249); o rgan izac ja gm iny m iejskiej i  fo rm y  je j funkcjonow ania w  sto­
sunku do urzędników , działalność ław y, zw racanie się o pouczenia do T orunia 
(nry 110, 209). T u nasuw a się d robna uw aga. „Zbiór dokum entów ” w ykazuje dzia­
łanie no tariusza publicznego, co w  m iastach naszej części Europy n ie  było zjaw iskiem  
zbyt częstym  w  XV w. Sądząc z n iek tórych  w pisów  (nr 260, 263) zachodzi pytanie,



124 R EC E N Z JE

czy n ie był to po p rostu  p isarz m iejski, k tó ry  nosił zwyczajowo ty tu ł notariusza 
i był używ any do różnych czynności redakcyjnych. Działalność jego nie m iała zna­
czenia praw nego i na ogół ograniczała się do form ułow ania klauzul. A kt n ab iera ł 
mocy dopiero po w pisaniu do ksiąg w ieczystych — m iejskich, ziem skich lub  służył 
jako dokum ent w eryfikow any najczęściej obecnością św iadków. T rzeba bowiem 
stw ierdzić, że jeszcze w  ciągu epoki nowożytnej w artość tranzakcji czy procesu do­
wodowego opierała się przede w szystkim  n a  zeznaniach św iadków.

Z dalszych sp raw  ilustrow anych źródłam i w arto  w ym ienić tw orzenie się św ia­
domości stanow ej: w  1480 r. P łock zwrócił się do T orunia o pouczenie dotyczące w y­
sokości główszczyzny w  przypadku  zabicia m ieszczanina przez szlachcica (nr 209). 
In teresu jące  są dane dotyczące istn ien ia w spólnot m iejskich organizow anych w  kon­
fra te rn ie  i bractw a, a stanow iących w yraz różnych więzi społecznych (nr 245). P i­
sałem  ju ż  o możliwościach badan ia  k u ltu ry  — ta k  relig ijnej, biorąc pod uw agę liczne 
ofiary i  fundacje m ieszczańskie (nry 173, 205, 245) jak  i obyczajów, że w spom nę ty lko
0 dokum encie zezw alającym  biednym  n a  korzystanie raz  na dw a tygodnie z łaźni 
m iejsk iej (nr 223). W reszcie Szacherska w ydała k ilka  testam entów  m ieszczańskich, 
których w artość dla badań nad  k u ltu rą  m ateria lną  (a także duchową) była Wielo­
kro tn ie  podkreślana.

Oczywiście, m ożna by zastanaw iać się nad zasadnością w ydania takich czy in ­
nych dokum entów. Sądzę, że Szacherska n a  ogół przeprow adziła bardzo szczęśliwy 
dobór, uw zględniając te, k tó re  naśw ietla ją  zw iązek m iasta  z państw em , czy kościo­
łem. T eksty w ydaw ane są wzorowo. A utorka przygotow ała je  biorąc za punk t 
w yjścia in stru k c ję  A. W o l f f a  o raz w ydaw nictw a źródeł staroniem ieckich W. M a -
1 s 1 a, K, G ó r s k i e g o  i  M.  B i s k u p a .  E rudycja, doskonała znajom ość paleo­
grafii, umożliwiły przygotow anie tom u w  sposób, k tó ry  zadowoli najbardzie j w y­
brednego użytkow nika. Zwięzły a le  w yczerpujący w stęp  edytorski, obszerna biblio­
g rafia, w ykaz dokum entów , indeks osób i m iejscowości, u ła tw ia ją  korzystanie 
z dzieła. D robne pom yłki literow e, szczególnie w  końcowej części w ydaw nictw a, n ie  
um nie jszają  jego w ysokiej oceny. Śm iało m ożna powiedzieć, że będzie ono codzien­
nym  tow arzyszem  badaczy przeszłości Mazowsza, m iast, społeczeństw a średniow iecz­
nego, przez najb liższe 'kilka pokoleń. T ym  bardziej dziwny je s t nak ład  — 300 egzem­
plarzy  (!) — biorąc pod uw agę w artość  w ydaw nictw a dla k u ltu ry  i  n au k i polskiej. 
M iejm y nadzieję, że m atryce d ru k arsk ie  n ie  zostały jeszcze zniszczone i że m ożliwe 
będzie dodrukow anie Większego nak ładu  n a  rów nie dobrym  papierze. Życzyć też 
sobie należy w ydania rychło drugiego tom u anonsowanego w przedm ow ie, do k tó ­
rego S. M. Szacherska posiada już zgrom adzone m ateriały .

H enryk Samsonowicz

W. A. J a k u b a  k i ,  Probliemy agrarnoj istorii pozdnesredniewie- 
kowoj Polszi, L en ingrad  1975, s. 117.

D oświadczenie codziennego życia uczy, że trudno nam  jest ogarnąć i ocenić 
tłum , w  k tó rym  sam i się znajdujem y, że trzeba  znaleźć się poza nim, by objąć 
okiem jego całość i jego fragm enty. I chyba zasada ta  sprow adza się rów nież w  życiu 
naukow ym , a przykładem  je j słuszności może być osta tn ia  książka W. A. J a k u b -  
s k i e g o ,  profesora U niw ersytetu Leningradzkiego, św ietnego znawcy problem atyki 
dziejów  agrarnych  daw nej Rzeczypospolitej. W. A. Jakubsk i od daw na zajm uje się 
problem atyką polską, obserw uje, analizuje, in te rp re tu je  w ynik i naszej n au k i histo­
rycznej, sam  w łącza się  w  jej tok  poprzez sw e opracow ania źródłowe, roztrząsan ia 
krytyczne, wreszcie podejm ow anie in teresu jących  go w ątków , aby kontynuow ać ro­
zum owanie i zaproponować odm ienną in te rp re tac ję  czy w łasne odrębne w yniki. Czyni


